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W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 

przyjmuje sie w biurze Kxpedycyi CZASU przy rogu Szcze- 

Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 


Wychodzi w Krakowie i Przyjmują się 
| KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złp, =3 zły. ` 
kr. m. k. 
Expedyc$i Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 


codziennie, wyjąwszy niedziele i święta. OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
h NIA literackie, ksiegarskie, handlowe. przemysłowe, 
i rolnicze itp. Š 
NEA UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
20523 Za opłatą 
od miejsca jakieby wiersz druku garmontem zajął 6 grószy 
Przed płata Ę kr. m.k.) za raz jeden, powtórzone jnserata po 4 groszy 
š 2 kr. m. k.) 
pańskićj alicy Nr. 369. Łisty 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
pieniądze ks" Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


Z dsam [ipca rozpoczyna się nowy kwartał; upraszamy więt niniejszćm Szanowną Publiczność by wcześnie zamówienia na pismo nasze 
przesy: łać zechciała. Zmuszeni jesteśmy atso wag nakład do ilości zamówień w ostatnich dniach Czerwca i pierwszych Lipca nadeszłych; późnićj 
więc zgłaszający się abonent nie będzie mógł kompletnego dostać exemplarza. , 

Cena prenumeraty ćwierćroczna a) w Krakowie 14 Zip: b) na prowineyi. wliczywszy opłatę pocztową 4 Zdr. 20-kr. mon. konw. 

Tylko w Krakowie przyjmuje się prenumerata miesięczna w ilości Alp. 5. A prowincyi nie przyjmuje się pod żadnym warunkiem. 

PP. abonenci z prowincyi niechaj raczą przesyłać swoje zamówienia pocztą wprost do Expedycyi Cz zasu (ulica Szczepańska Ner 369) 
z wyraźném dołożeniem na kopercie słów : Prenumerac wne pieniądze, tudzież w liście dokładnie podać swoje nazwisko i urząd pocztowy 
na którym sobie dziennik przesyłany mieć życzą. PR 
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© upowszechnieniu nauki rolniczćj w kraju. | nie miałbym otwarcie powiedzieć, że szkoły | młodzieniec po czteroletnićj praktyce nieuzyska 
Zdanie, że rolnik żadnćj niepotrzebuje nauki elementarno - rolnicze są absurdum w samemże | najlepszego świadectwa swego zachowania się 
jużiu nas, jeżeli nie ze wszystkićm upadło, | pojęcia? Elementarne szkoły muszą i powinny | i od naczelnika wzoru i od urzędu gminy. Rzecz 
to przynajmnićj nader mało znajduje stronników. | być dla wszystkich; z nich dopiero można iść | jasna, że do praktyki może każdy przystąpić 
Dla tego towarzystwo agronomiczne lwowskie | do specyalnych, do których rzędu oczywiście i bez względu na osiągnięty stopień wykształce- 
zaprowadziło już szkołę elementarną rolniczą | rolnicze należą. | nia a nawet bez żadnego wykształcenia, byleby 
w kopusznie pod dyrekcyą księdza Antoniego | Tak widzac rzeczy radbym, aby się jęto sku- | był zdrów na duszy i ciele. Układy między 
Klimy, a towarzystwo agronomiczne krakowskie | teczniejszego środka do rozpowszechnienia rol ` | przyjmującymi na praktykę i przystępującymi do 
zamyśla założyć takąże szkołę w Okręgu, zbli- | niczéj nauki w kraju, a ten środek jest podług | tejże mogą być i będą różne wedle różności przy- 
żoną do Popuszniańskićj pod względem urządze- | “mnie następujący: stępujących do praktyki — prawo nie ma tutaj 
nia. Ale cóż pomogą tak obszernemu krajowi | Niechaj będzie uchwalone prawo, aby nikt | nie regulować, gdyż konkurencya jest tak wiel- 
dwie szkoły elementarne rolnicze, cóżby mu na- niemógł obejmować gospodarstwa, czy to jako | ka, że żadnćj uciążliwości dla praktykantów 

wet dwadzieścia takich szkół pomódz mogło? | właściciel, czy to jako dzierźawea, pokad przewidywać niemożna. 
Żądać od nich wykształcenia zupełnego, wy- | nieodbędzie praktyki rolniczćj. Na praktykę Zdaje mi się, że zaprojektowana instytucya, 
kształcenia młodzieży na umiejętnych rolników `| niechaj nikt nie będzie przyjmowany, kto nie - skoroby została wprowadzoną w życie, o €o 
niepodobna — mogą one kształcić samych ruty- skończył szesnaście lat życia, ani nikt, kto mie trudno, byleby było dosyć dobrćj chęci a 
nistów, którzy pod każdym względem a przy= | już przekroczył rok dziewietnasty tegoż. Prawo | - ezyjakolwiek niechęć na zawadzie nie stawała, 
najmnićj pod wielu względami przydawać się to niechaj zobowiązuje wszystkich niemających | sama jedna byłaby zdolna podnieść stan rolni- 
mogą tylko w miejscu tego zakładu, albo tylko jeszcze lat 15 zupełnych w chwili ogłoszenia | czy uzacniając stopniowo i zwolna wszystkich 
w najbliższćj jego okolicy, bo ani nawet jedna | tegoż. Każdy wzór czyli folwark niegdyś do- | jego członków a żadnego bynajmnićj nie zniża- 
część zatrudnień rolniczych nie jest i nie może | minikalny wołen josi przyjmować na prakty- Jąc— i to powinnoby ją właśnie załecić, bo je- 
być stereotypowaną. Do tego mała liczba szkół | kę, gdy naczelnik czyli zawiadowca jego ma żeli czego” dzisiaj potrzeba, to właśnie instytu- 
elementarnych niedostarczy dość znacznćj liczby | Świadectwo dobrze odbytego przepisanego exa- | cyj nie niwelujących a przecież wyrodzonych 
dostatecznie przygotowanych i uzdolnionych u- | menu. Examen taki niechajby się początkowe | z dobrze pojętćj zasady demokratyeznćj. Insty- 
czniów szkole centralnćj, która i tak od uni- | odbywał w uniwersytecie, liceum, albo przed. | tucya rzeczona uzdolniłaby przyszłych gospo- 
wersytetu wyłączony być nie może, jeżeli z nićj | towarzystwem agronomicznćm. Praktyka mło- (| darzy, właścicieli większych dóbr, do sprawie- - 
mają wychodzić ludzie z obywatelskićm uspo- | dzieńca niechaj trwa najmnićj lat dwa, jeżeli |, dliwego oceniania wykonywanych szczegółowych 
bieniem dla kraju, rolnicy pojmujący swój zawód tenże odbędzie dla naczelników wzorów prze- | prac, które koniec- końcem są podstawą a na- 
poświęcający się temuż w kierunku dobra po- pisany examen przed trzema do przyjmowania wet żywiołami całości, nie przeszkadzając im 
wszechnego; a przejście ze szkoły elementarnćj na praktykę upoważnionymi gospodarzami: lat | wcale nabywania wyższego pogledu ani tamu- 
do uniwersytetu byłoby, każdy mi to przyzna, | cztćry, jeżeli praktykant examenu odbywać nie | jąc ich w rozwoju naukowóm, bo i przed pra- 
przynajmnićj cokolwiek za nagłe. Ale czemuż może, albo niechce; a lat sześć nawet, jeżeli | ktyką i po odbyciu tejże mogą się udawać do 
brym koniu, którego sobie pożyczył, Puściliśmy się kłusem. | Kanadyjczyk nastawił uszu: — Ach! dla Boga! zawołał 

9 (et s; Księżyc jasno świecił, i na te równie, gdzie nie nierzucało *adościa : sy > 
Przygody w Kalifornii. "Bić EA swoją, światłość, która je czyniła podobnemi è IEEE z 7) skwapliwie romansista. 
sz y do wielkich wód. f .— Gdzietam! — to niedźwiedź i żubr, których tropy 
Ciąg dalszy.) — Czy niebłądzimy? zapytałem 'Trankwiliana, © który | śledziłem. Zobaczycie moi panowie widowisko, za jakie nie- 
— Musiała to być noc — mówił Trankwilian, — która milczące kłusował przed nami. > jeden monarcha oddad-by pół” swego skarbu. Słachajcież 
niełatwo się zapomina; boję się, abyśmy Jutro innych zna- — Jesteśmy na dobrćj drodze. Arkansas juź niedaleko; i patrzcie: : 

ków niepostrzegli, niewróżących nie dobrego. widzę jak żubry idą się poić do rzóki; jest gdzieś i siwy I, żywo zeskoczywszy. z konia, zdjął strzelbę z plecu, 
— Czy jakie nieszczęście grozi podróżnym? zawołałem niedźwiedź łakomy na ich mięso. ; My zaś przewidując, jakie nam widowisko sprawi, czeka- 
przerażony. Kanadyjczyk mając głowe nabitą siwym niedźwiedziem, | liśmy z bijącóm sercem. Mały wzgórek zasłaniał nam rzókę. 
— Zapewne, i to nie jedno. Uważam, że Indyanie byli stawał co chwila i nasłuchiwal, Cisza panowała głęboka. Wszakże coraz wyrażnićj dochodził nas głuchy huk, zmię- 
tu oglądać ich obozowisko, wszakże nie sami, bo i biali, | — Wszystko idzie jak należy — rzekł Trankwilian. szany z szelestem sypiących Się kamieni do wody. I, pra- 
znani rabusie mechikańscy znajdowali się w ich towarzyst- Człowiek ten budził we mnie ślepe zaufanie; bałem się wie jednocześnie dwie ogromne, ciemne bryły pokazały się 
wie; a ci najgorsi; przyjmiesz go jak brata, w on cię jutro tylko; aby uniesiony szałem myśliwskim, nieopóźnił naszćj na szczycie pagórka, na pół strząłu od miejsca, gdzieśmy 
zamorduje. : pomocy rodzinie Squatłtera, Albowiem wyprawa ta pochodząca stali. Był-to niedźwiedź i żubr zapowiedziany. Żubr, jakby 
A po chwili, przypatrując się po ziemi, dodał: Dalibóg, u mnie z jakiegoś przeczucia, jakiegoś niewytłumaczonego na widok nasz przejęty wstydem, wstrzymał się w ucieczce, 
nic nie brakuje do zbioru najniebezpieczniejszych śladów. bo pociągu, niemiała dla Kanadyjczyka innego celu, tylko spo- nagle osadził się przed przeciwnikiem i czekał go, nadsta- 
oto trop siwego niedźwiedzia. sobność polowania na niedźwiedzia; mnićj więc dbał o to, wiwszy dba, i rycząc groźnie, Niedźwiedź także stanął; za- 
Zadrzałem na tyle niebezpieczeństw grożących rodzinie czy prędzćj czy późnićj przybędziem. 0 ile mógłem, doda- mruczał ponuro, i schwycił rogi swojćj ofiary przedniemi 
Squattera ; więc obracając się do romansisty, rzekłem: Zo- wałem mu bodźca. Nieraz zdawało mi się słyszeć odgłos łapy; biedny zwierz zachwiał sią na nogach i coraz chylił 
tawimyż tych nieszczęśliwych na pastwę rabusiom ? Pomoc wystrzału zalatujący z „daleka, i zaraz ostrzegałem o tém się ku ziemi; ryk rospaczy zwiastował. bliski jego upadek; 
nasza mogłaby ich wybawić. Jakież twoje zdanie? Kanadyjczyka, który mi odpowiadał : gdy wtóm nasz myśliwiec puścił się ku nim z krzykiem, 
_ Romansista ani chwili się niewahał ; A Kanadyjczyk za- —- To nie wystrzały, lecz szum porohów na Arkansas, dawszy wprzód ognia. Niędźwiedź raniony, łupu odstąpił, 
chęcony nadzieją upolowania 'niedźwiedzia, także okazał g&o- albo tóż tętent lecącego stada żubrów. a żubr skoczył ku rzece i niskim brzegiem zaczął umykać. 
towość swą do wyprawy: Postanowiliśmy zatóm wypocząć Niebawem przybyliśmy nad Arkansas, skąd nas zawiewało — A widzisz bratku! wołał myśliwiec; zdobycz wypadła 
kilka godzin, a potóm przez cała noc jechać, aby te piet- + wilgotnością przejęte powietrze. Przy świetle księżyca śreb- ci z łapek; ale niedajmy mu czasu, Dalćj-że na niego, 

naście mil, jakie nas dzielić mogą od Squattera, jak naj- rzyły się wspaniałe jój wody, rwące i szumiące, mimo ja tymczasem nabije karabin. 
predzćj przebiedz. Kilka godzin wypoczynku zdały mi sie posuszy. | j Zeskoczyłem z konia, oddając cugle memu towarzyszowi. 


nieznośnie długiemi; nakoniec przybył Kanadyjczyk na do- — Znowu wystrzał ! — zawołałem do Trankwiliana. Na widok trzech przeciwników, niedźwiedź okazał niepew= 
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zakładów naukowych. Co zaś byłoby najwa- 
żniejszem dla nich i najkorzystniejszćm , to nie- 
zawodnie ta właśnie okoliczność, że podczas 
praktyki swojćj poznaliby ludzi, z których rzę- 
du mieć będą w czasie podwładne indywidua, 
tak, jak poznaje każdy oficer, każdy naczelny 
wódz nawet żołnierzy, którymi dowodzi, t. j. 
służąc razem z nimi za młodu w szeregu bez 
potrzeby pospolitowania się za szeregiem. In- 
stytucya ta wyzwoliłaby przyszłych gospodarzy, 
właścicieli małych kawałków ziemi z jarzma, 
w którćm ojcowie ich pospołu z własnemi wołmi 
chodzą, chociaż niewiedzą o tém, z jarzma któ- 
re na nich włożyła ślepota obca i własna a 
którego z nich zniesienie pańszczyzny niezdjęło 
i nawet za lat sto niezdejmie; najlepszym tego 
dowodem są królewszczyzny, w których wło- 
ścianie od wieków pańszczyzny nie robią. 

Jakkolwiekbądź, rolnictwo jest przynajmnićj 
najdawniejszćm i najniezbędniejszćm rzemiosłem; 
i z tego względu zasługuje, aby mu w tymi 
w przyszłych wiekach tyle przynajmnićj poświę- 
cano uwagi, ile w upłynionych innym rzemio- 
słom, dla których stanowiono prawa, cechy, 
mistrzów itd. Nie dla moich słów przeto, ale 
dla przedmiotu tak wielkiego znaczenia, dla ro- 
dzaju ludzkiego w ogólności a dla ńas w szcze- 
gólności, proszę o nieco uwagi. 

Ż. 12 czerwca 1849. 
AUSTRYA. 

Wiedeń 27 czerw. (Odjazd cesarza). Wczo- 
raj w południe N. Cesarz w towarzystwie jen. 
adjutanta hr. Grünne wyjechał osobnym pocia- 
giem kolei żelaznćj do Preszburga. Wkrótce po- 
tém minister - prezydent książe Schwarzenberg 
i minister wojny hr. Giulai udali się tamże stat- 
kiem parowym. 

(Wiadomości z Węgier). Z Wieselburga do- 
noszą pod datą dzisiejszą, że główna kwatera 
e. k. armii przeniesiona została wezoraj wie- 
ezór z Preszburga do Altenburga na prawy brzeg 
Dunaju. Konie feldzm. Haynau i min. wojny 
Giulai posłane naprzód do Hochstrass. Madjary 
zaczynają już opuszczać Raab i cofać się ku 
Pesztowi i Stuhl- Weissenburg. -Korpus dzia- 
łający w stronie Papy zagrażając linią odwro- 
tu nieprzyjaciela spowodował zapewne tę ewa- 
kuacyą. : (G.w.) 

— Korespondent preszburski dziennika Lloyd 
donosi przeciwnie, że Węgrzy strasznie oszań- 
cowali się w Raab, a naoczni świadkowie opo- 


K.F.T. 


ność; a jednak głuchy zgrzyt jego długich i białych ze- 
bów tak był przerażającym, że romansista zaledwie zdołał 
utrzymać zżymające się wierzchowce. Chociaż niedźwiedź 
nieszedł na nas, jednakże nieustępował ; zdawało się, jakby 
coś wietrzył i stąd znać było, że się wahał w postdnowie- 
niu. Nagle przyszła mu myśl odwrotu: jakoż cofnął się w tę 
stronę, gdzie uszedł żubr. Trankwilian nabiwszy karabin, 
rzucił się za niedźwiedziem; lecz skoro stanęliśmy na pa- 
górku, już go widać niebyło; dopiero pochwili postrzegliśmy 
go znowu pędzącego piaszczystym brzegiem. 

— Qwałtem mi potrzeba niedźwiedzićj skóry! rzekł my- 
śliwiec — nierozumiem tych jego manewrów, 

Napróżno przedstawiałem mu, że marnujemy czas drogi; ale 
on uniesiony zapałem, niechciał ani słyszeć. Zbiegłem więc 
zanim na brzeg rzóki, którćj wody połyskiwały śrebrem; co 
się zaś tyczy niedźwiedzia, ujrzeliśmy go jak się zatrzymał 
przy kłodzie pędzonój pradem, i jak wystawiał tape, aby ją 
przyciągnąć do siebie; zgoła z największą bacznością śledził 
poruszeń kłody, jakby właściciel okrętu zawijającego W burzę 
do portu. Było w tém coś niepojętego dla nas. Trankwilian 
również zaintrygowany, schwycił mię za ramię. 

— Na tój kłodzie jest człowiek! zawołał —ale niech mię 
piorun trzaśnie, jeżeli rozumiem co się w tém święci. 

W rzeczy samćj postrzegłem przywiązanego człowieka do 
kłody, którą miotały rozbujane fale Arkansas jakby miały 
co chwila w swych bezdniach pochłonąć, Widok ten snem 
„mi się mienił; jakaż nieubłagana zemsta mogła wymyśleć 
ten dodatek do zemsty wykonanćj na Mazepie? Ryk przera- 
śliwy i radosny niedźwiedzia przywołał mię do opamiętania. 
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wiadają, że dniem i nocą pracują nad szańcami 
6 6 © 

i palisadami. Osobista bytność Koszutha oży- 
wiła w tém mieście gasnące dla sprawy wẹ- 
gierskićj sympatye. — Zdaje się „pisze tenże ko- 
resp.“ że termin do rozpoczęcia kroków nie- 
przyjacielskich już nadszedł; od onegdaj bo- 


"wiem niezwykłe ruchy wojska ożywiają miasto 


nasze i okolice. Już w niedzielę 24go jenerał 
Benedek ze swoim ruchomym korpusem skła- 
dającym się z pułku ułanów i 1go szwoleżerów 
z dwoma bateryami przeszedł Dunaj dla połą- 
czenia się z korpusem feldm. Schlicka pod Wie- 
selburgiem. -Wczoraj przeszło około 35,000 
wojska na tamte stronę Dunaju. Z tych blisko 
18,000 Rosyan z 48 działami. — Korpus feldm. 
Schlicka rozciąga sięna trzechmilowćj przestrze- 
ni od Altenburga do Herdevar. Jen. Csorich zaś 
stoi pod Komarnem. i 


— Presse donosi że armia skoncentrowana pod 
Altenburgiem podzieli się na dwie części: z któ- 
rych jedna wyruszy na Wieselburg i Raab, dru- 
ga na Oedenburg. Görgey w 30,000 ludzi z 80 
działami zajął stanowisko w .Raab, gdzie jak 
się zdaje, gotów jest do przyjęcia bitwy. — 
W Preszburgu obiega pogłoska o usiłowanym 
zamachu na Życie feldzm. Haynau. Sprawca 
miał być schwytanym. 

— Armia południowa posuwa się prawym brze- 
giem Cissy ku Theresiopolowi; brygada Gram- 
mont stała t%go w Tissa - Fóld yar; stanowi 0- 
na przednią straż armii Bana, gdy tymczasem 
jen. Kniczanin zasłania ważny punkt przejścia 
Cissy pod Perlas. Tym sposobem większa część 
Baczki oczyszczona jest z nieprzyjaciela; wszak- 
że na lewym brzegu Cissy Bem zwrócił się 
z 'Temeszwaru ku Beczkerek. Nowy-Sad opu- 


,szezony jest przez wojska cesarskie, które o- 


graniczają się na cermowaniu tego punktu. Z dru- 
gićj strony powstańcy opuścili szaniec przed- 
mostowy, ale sam most na Dunaju zniszczyli. 
Nieszczęściem cholera przykre zrządza straty. 
Kilku wyższych oficerów, między niemi pułk. 
Hallavanya padł jéj ofiarą. (Pr.) 
(Wiadomości % Włoch.) Według ostatnich 
doniesień z Mestre, z d. 24go b. m. posłowie 
weneccy Passini i Papadopolo, wyprawieni do 


marszałka Radeckiego z propozycyami kapitula- 


„cyi, którzy jednak tylko z ministrem Bruek w We- 


ronie znosili się, odesłani zostali ztamtąd i już 
wrócili do Wenecyi. Bombardowanie i prace 
oblężnicze z tem większą gorliwością rozpoczę= 


Udało mu się schwycić łapą jedną gałęź kłody, i tym spo- 
sobem tę dziwną łódź usiłował na brzeg przyciągnąć. Nie 
było się czego wahać: — i wchwili, gdy słoda ulegając po- 
tężniejszćj sile niż sile prądu miała przybić do brzegu, daliśmy 
ognia do niedźwiedzia, który ugodzony dwoma kulami, sto- 
czył się do wody i zniknął w spienionćj topieli. Niepozostało 


tt 


nam nic spieszniejszego, jak ponieść pomoc nieszezęśliwemu, 
na którego ratunek zesłała nas Opatrzność. Niestety! pomoc 
ta była już niepotrzebną: odciąwszy powróz, przywiązujący 
go do kłody, wynieśliśmy obumarłe ciało, które złożywszy 
na suchym brzegu, puściliśmy się w dalszą drogę, usiłując 
zyskać czas zmarnowany na łowach. 

Już świtać zaczęło, gdyśmy znaleźli jedyny bród, przez 
który mógły się przeprawiać wozy Squattera, Tam widoczne 
odkryliśmy ślady tak ludzi jak koni. 
trzywszy się im z uwagą, oświadczył: iż rodzina, która mię 


Kanadyjczyk przypa- 


tak obchodzi wolną jest od niebezpieczeństwa; albowiem po- - 


znał po śladach, że do' onych wozów przyłączył się oddział 
jeźdzców, zapewnie dla zasłony od napaści rabusiów Indyan. 
Zapewnienie to uradowało mię. Cel nasz został osiągnięty; 
wróciliśmy więc w chęci połączenia się z karawaną zosta- 
wioną o kilka godzin drogi. 
my przeszłćj nocy staczali bój z siwym niedźwiedziem, sta- 


Na tóm samém miejscu, gdzieś- 


ły rozbite namioty karawany. Podróżni nasi kupili się około 

jakiegoś wybladłego człowieka, który: trzęsąc się jak we 

febrze , powoli rozgrzewał: się przy obozowóm ognisku. Z nie- 
5 ę przy 


małóm podziwieniem poznaliśmy, owego nieszczęśliwca po- . 


rzuconego nad brzegiem Arkansas. Wyraz jego twarzy wcale 
niebyt ujmującym: coś się w nim przebijało jakby chytrość 


t 
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` to nanowo. Admirał Dahlrupp oczekiwany jest 
ze swoją flotylla z powrotem z Ankony, i próby 
balonów ognistych rozpoczną się bezzwłocznie. 
Z tego wszystkiego wnoszą; że marszałek Ra- 
detzki wymaga bezwarunkowego poddania się 
i przy tem obstaje. Tymczasem w Wenecyi par- 
tya ultra pod przywódziwem jen. Pepe miała 
wziąść górę nad Maninem i Tomaseo, a tém 
samém trudno się spodziewać, aby miasto do- 
browolnie poddało się. 


Wiedeń 28 czerw. ( Wiadomości urzedowe). 
N. cesarz przybył 26go b. m. do Altenburga. 
Armia przyjęła swojego cesarskiego naczelnika 
z tym większym zapałem, iż przybycie jego 
było hasłem do rozpoczęcia kroków zaczepnych. 
Jakoż nazajutrz 2%go ruszone w pochód. N. Pan 
prowadził osobiście pierwszy korpus armii go- 
ścińceem z Altenburga do Hochstrass zkąd nie- 
przyjaciel ustąpił bez wystrzału. Z linii Wa- 
agu niema dziś nowych raportów, zkąd wnosić 
można, że powstańcy w tćj stronie nie nieprzed- 
siewzięli ważnego. 

— Według doniesień z Altenburga N. cesarz 
odbył tamże przegląd wojska rosyjskiego uda- 
jącego się ku Raab. Defilowanie wojska wszel- 
kićj broni trwało blisko 4 godziny. Feidm. Schlik 
ma główną kwaterę w Miklosz. Wojska ma- 
szerują:ze wszech stron na Raab. Wieść o opu- 
szczeniu tego miejsca przez powstańców potrze- 
buje potwierdzenia; w głównćj kwaterze przy- 
najmnićj nie o tem jeszcze nie wiedziano. 

— 20go b. m. przednia straż ces. ros. jene- 
rała Riidigera stoczyła walną utarczkę z po- 
wstańcami w okolicy pod Szeben. Powstańcy 
mieli dwa bataliony piechoty i 3 szwadrony hu- 
zarów; Rosyan było w tem spotkaniu 2 bata- 
liony i 4 pułk kozaków. Nieprzyjaciel został 
pobity i miał 300 poległych zostawić na placu 
boju. 

- N. Cesarz raczył rozporządzić, że naprzy- 
szłość wszyscy oficerowie, którzyby w skutku 
ran w wojnie poniesionych pozbawieni byli rẹ- 
ki lub nogi albo którzyby wzrok stracili, jeśli : 
sa podporucznikami, pobierać będą obok pensyi 
do stopnia porucznika przywiązanćj, dodatek 
200 złr. m. k. do tejże pensyi. Wszyscy inni 
sztabowi i wyżsi oficerowie, którzyby w tenże 
sposób stali się niezdatnymi do służby, otrzy- 
mają przy przeniesieniu na stan spoczynku wyż- 
szą 0 jeden stopień rangę i pensyą do tćjże 
przywiązaną. Kadeci pułkowi w tym przypad- 


i gwałtowność znamionująca znikczemniałą ludność mechi- 
kańską. Miał na sobie ubiór tak zwanych vaqueros którzy 
zwykli puszczać się na łówkę dzikich koni w zakąty najnie- 
znańsze. Lecz z dragićj strony jakiś układ pokorny i zara- 
zem bezczelność wyryta w oku znamiohowały raczćj puszcz 
rozbójnika umiejącego wywieść w pole najszczwańszych ri- 
flemenów. 

Wypytując go usilnie, co mogło być przyczyną téj hanie- 
bnój zemsty wykonanćj na nim, odpowiedział : iż pewien od- 
dział Indyan wziąwszy go za należącego do oddziału rifleme- 
nów trudniących się utrzymaniem porządku i bespieczeństwa na 
stepach, chciał w nim ukarać zaciętych prześladowców plemienia 
indyjskiego. Tłumaczenie to zaspokoiło nas; aczkolwiek historyę 
swoją trzepał jak na pytlu, mieszając piąte przez dziesiąte. Nikt 
jednak na to nie zważał. Ja zaś uradowany żem powziął 
zaspokajającą wiadomość, o rodzinie Sqwałtera stałem się 0- 
bojętniejszym na wszelkie wypadki.” Nazajutrz, znowu po- 
chód nasz rozpoczął się przez milczące stepowiska. Nie za- 
wiera on żadnego ważniejszego ustępu aż do chwili wstąpie- 
nia na ziemię Kalifornii, gdziem się zbliska  przypatrzył 0- 
gromnym zniszczeniom zrządzonym przez tę plagę egipską 
zwaną przez amerykanów : sółłą gorączką metaliczną. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


(Sympatye Paryzkie.) Wiemy jak zawsze wszelki 
ruch rewolucyjny wyskakuje podobny iskrze z Paryża: sy- 
nowie Francyi puszą się Z tego, że jako w: modzie, w sztu= 


"CZAS. 
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ku będacy, występują w charakterze podporu- 
tzników z pensyą 200 złr.; feldfeble i kaprale 
20 kr.-dziemie it. d. 

— Emil Anton, rodem z wyższćj Austryi, 
lat 28 liczący, feldfebel z pułku piechoty W. 
Księcia Badeńskiego, za podburzające mowy, 
rozsiewanie fałszywych wiadomości z teatru 
wojny oraz usiłowanie skłonienia swoich towa- 
rzyszy broni do złamania wierności, jednomy- 
ślnym wyrokiem sądu wojennego skazany został 
na śmierć przez powieszenie; wyrok zaś wy- 
konany został 26go o godz. 8 wieczór przez 
rozstrzelanie. CWJ 


( Wiadomości x Węgier.) Zapew niają, że 
feldm. książe Paskiewicz zająwszy Koszyce, 
„bodzielił armią swoją na dwie kolumny z któ- 
rych jedna wyruszyła ku Cissie a druga ku Pe- 
sztowi - 

(Z teatru wojny). Lloyd pisze: Wiadomości 
z Węgier brzmią pomyślnie. Główna kwatera 
feldz. barona Haynau jest w Hochstrass. Książe 
Paskiewicz wkroczył do Koszyc. Jen. Rüdiger 
pobił oddział powstańców pod Szeben. Rosya- 
nie są w marszu do Miszkolcz, a w niedzielę 
lub poniedziałek mogą już stanąć pod. Pesztem. 
Główna siła powstańców stoi przed Raab, na 
które armia cesarska ma dziś jeszcze uderzyć. 
Presse donosi że armia rosyjska wyruszyła 
z Koszyc dwoma kolumnami: z których jedna ma- 
 Szeruje ku Cissie druga ku Pesztowi. 'Ten- 
Że dziennik utrzymuje, że jenerał Benedeck 
4 korpusem swoim opuścił oszańcowany Trenczyn 
i stanął pod Szeredem. W tćj górzystćj oko- 


licy ma stać 20,000 Węgrów pod dowódz- 


> tw rem jen. Hermana Górgeja i pułk. Beniekiego: 


le prygady mają należeć do korpusu jen. Dem- 
bińskiego. Pod Qedenburgiem powstańcy kon- 


_ tentrują znaczne siły mające się połączyć z dwo- 
tj . € u ti 


Ma brygadami stojącemi nad jeziorem Balaton 
pod dowództwdm jen. Aulich. 


— Listy z Mitrowicz z d. 20 b. m. podają 
Szczegóły bitwy zaszłćj 18 pod Serhobranem 
(S. Thomas). Ban uderzył na Perczla i część 


y korpusu Bema z taką natarczywością, Że ze stro- 


hy ces. wojska zginęło wprawdzie 1000 ludzi 


t 

i (z samego pułku Piret padło 400), powstańców 
A Wszakże, około trzy-tysiące zaległo plac boju. 
| Wzieto w niewole 2000 ludzi i 40 oficerów. 


Ń ką do Szegedynu. 


Perczel zaledwie zdołał uratować się uciecz- 
Statek który pod Semlinem 
_ wyleciał w powietrze, wiózł 300 cent. prochu 


kach i literaturze, tak téż i w polityce, a mianowicie we 


Wszakże to 


i Wszystkich wstrząśnieniach społecznych biorą inieyatywe, 


_ la pozór tak piękne i zaszczytne powołanie, 


_ Miasta, 


zgoła, że są podżegaczami par excellence. 
codzień traci 
pa swćj piękności i zaszezycie; prostoduszne narody lub 
które uwierzywszy szumnym deklamacy. rom i przy- 
_ Tzeczeniom francuskim, zamieniły zachodnie ideje w czyn — 


ń Wzekonały sie niestety, że gdy w chwilach ciężkich swych 


- kolei wyciągnęły rękę do Francyi — za całą pomoc, otrzy- 
mały lub szumne deklamacye, lub nawet obojętność, — Po- 


sę i dziś dzieje się z Wenecyą, która wysłała do Pa- 


tyża nie o zbrojną pomoc, ale o zasiłek pieniężny.  Posłu- 
_ thajmy jak dz. łe Peuple opisuje tę kwestę : Jeżeli przyj- 
K Mizicsz do bankiera i powiesz mu: „» Obywatelu, daj co na 
Wenecye. — Alboż jakie nieszczęście dotknęło to miasto? 
k wylew? — Bynajmnićj, — Więc pożar? — I to mie,— 
Wrzęsienie ziemi? — Gdzie-tam. — A więc cholera, żółta 
orączka? — I to nie, — Cóż więc za nieszczęście? — 
Wojna! 
|OWPan chcesz abym rewolucyę wspierał? — o, na to nie- 
À ham ani grosza, Gdyby wszystkim dawać co rewolucyą ro- 
i hig, cała Kalifornia niewystarczyłaby. Ja tylko wspieram; 
i choleryków. Najniższy sługa 


pod murami jéj nieprzyjaciel stoi: — Rozumiem, 


Bogorzelców , potopieleów 
- bański, “ 

Udałem sie potóm do malarza: 
doń — azaliż pomiędzy obrazami wi iszącemi w twojćj pra- 
towni, nieznajdzie się jaki, którybysmy mogli spieniężyć lub 
 bościć na loter ye na korzyść Wenecyanów? . 

— „Mój panie — odpowiada malarz — żebym miał jaki 


— Przyjacielu — mówię 
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i 1400 kul; zginęło zaś w tym wypadku 26 
hidzi, nie 100 jak to zrazu donoszono. 
Nieszczęściem potwierdza się wiadomość o 
stratach jakie zrządza cholera tak w obozie Ba- 
na jak u Madziarów. Wczoraj umarli na tę cho- 
robę feldm. Grammont, major Kowaczewicz, 
dwóch poruczników i jeden rotmistrz. (Pr.) 
— Ue Szremska donoszą, że wojska cesarskie 
wzięły miasto Zombor. Sądzą, że Perczel udał 
się przez Teresienstadt do Szegedynu albo też 
przez Cissę do. Temeszwaru, aby się, z Bemem 


, połączyć a następnie całą siłą uderzyć na ar- 


mią południową; lecz Ban zajął teraz między 
Dunajem, Cissą i kanałem Franciszka silne sta- 
nowisko, z którego niełatwo będzie go wyprzeć. 
Główna kwatera Bana była jeszcze 24 w Soove. 
Ziapewniają że Ban nie będzie nateraz dalszych 
przedsiebrał kroków, dopóki się niepołączy z ros- 
syanami. (G. poł Słow.) 

(Rozmaite wiadomości). Czytamy w Lloydzie 
„Uwięziony na skutek rozporządzenia cesarza 
Mikołaja, były jenerat hr. Załuski, dawniej c. 
ros. fligeladjatant niejest austryackim ale ros- 
syjskim poddanym, i w skutku udziału swego 

polskićj rewołucyi był zaocznie na śmierć 
wskazany. Chociaż miał środki udania się za- 
granicę, wolał w kraju pozostać. 
ski miał oświadczyć, Że aresztowanie odesłane- 
go już do Ziamościa hr. Załuskiego to ma je- 
dynie na cela, aby go na czas w ojny uczynić 
nieszkodliwym. 

NIEMCY. 

Berlin 27 czerw. (Depesza telegraficzna). 
Wczoraj wieczór nadeszły drogą telegraficzną 
następujące wiadomości z teatru wojny: 

„Główna kwatera w Karslruhe 25go czerw. 
Wojska pruskie wkroczyły wczoraj popołudniu 
do Bruchsal, a dziś rano do Durlach po mało 
znaczących utarczkach, a o godzinie 3ćj popo- 
łudniu zajęły Karlsruhe bez żadnego oporu. — 
Tutejsze mieszczaństwo przyjęło Prasaków bar- 
dzo przyjaźnie. «Część badeńskich dragonów 
W Heidelbergu pozosta- 
wiono 2 pruskie bataliony, a Mannheim zajęło 
wojsko bawarskie.“ (St. Anz.) 

(Zjazd w Gotha. Konferencye w sprawie 
niemieckiej). . Awołany przez Dahlmanna, Ga- 
gerna i ich stronników zjazd deputowanych sej- 
mu frankfurckiego do Gothy, +ozpoczął się £4go. 
W dniu tym przybyli już Beckerath, Dahlmam, 
Mevissen, Jordan, Hergenhahn, Makowiczka i 


została w Karlsruhe. 


obraz, spieniężyłbym go na własną korzyść; zresztą imie 


"moje rozdrukowanoby po pewnych dziennikach, coby niemały 


uszezćrhek méj sławie przyniosło. 

— Ależ pomnij, mój artysto; że ta piękna, artystyczna 
Wenecya może lada chwila paść é fapem zwycięzey; że jéj 
potrzeba kul i prochu. — Sztuki piękne są dziećmi pokoju. — 
Alez. Wenecya walczy o niepodległość. — Prawdziwa nie- 
podległość jest córą dobrego bytu. — A więc ani lada ry- 
sunku niepoświecisz dla Wenecyi? — Niet, mój panie. — 
Ani lada akwareli dla tego miasta, które wám pożyczało 
pieknych kształtów swoich budowli, cudownych barw swo- 
ich wód, świetnego blasku swojego słońca? — Wszystko to 
było dziełem arystokracyi weneckićj; dzisiejsza demokracya 
okopciła te blaski i barwy dymem wystrzałów. Niema już 
dla nas Wenecyi!* 

Udajemy sie więc do literata, przemawiając w ten spo- 
sób: Literaci i autorowie utworzyli stowarzyszenie; mają 
swoją kassę i dobra. ziemskie. Azaliż niepodpiszesz się na 
jaki datek dla Wenecyi? — „A to z powodu?.. Z powodu, 
żeby mogła opór nieprzyjacielowi stawić. — Cóż ci się dzieje, 
przyjacielu! cóż może mieć wspólnego nieprzyjaciel, wojna, 
z litęraturą? — Jak-to, pan niewiesz? — Niewiem. — I, 
pan-byś niemiaFf wiedzieć, że nasza literaiura nie=od-dziś 
żywi się wenecka gondolą? Wenecya, co słowo Wenecya, 
we wszystkich poezyach. romansach i sztukach teatralnych; 
przecież lada wierszopis w pierwszym swoim sonecie nie- 
może ominąć Wenecyi. Lido wydało najpiękniejsze wasze 
poezye; na Lagunach powstały najdźwięczniejsze deklamacye 
o nieśmiertelnćj miłości, a na moście westchnień zawią- 


Rząd rossyj- , 
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Sympatye, kiedy Grecya dobijała się niepodległości. 


inni. Na dzień następny zapowiedziano posie- 
dzenie przygotowawcze, na którćm miała być 
przedewszystkićm roztrząsana kwestya jawności 
posiedzeń; wielu deputowanych pragnie bowiem 
aby posiedzenia odbywały się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Wczoraj odbyła się konferencya w sprawie 
niemieckićj między pp. v. d. Pfordten ministrem 
prezydentem i p. Lerchenfeld posłem bawarskim 
z jednćj, a pp. v. Radowiiz i v. Bülow z dru- 
gićj strony. Zdaje się że ta konferencya nie- 
miała żadnego stanowczego rezultatu; z tego 
jednak że p. Radowitz miał w nićj udział oka- 
zuje się, że wszystkie pogłoski o usunięciu się 
tego dyplomaty od interesów były bezzasadne. 

— Przeniesiony do Magdeburga komitet cen- 
tralny wyborczy wydał proklamacyą, w którćj 
powołując się na uchwałę kongresu Kótheń- 
skiego aby się wstrzymać od wyborów, zaprze- 
cza ministeryum prawa wydawania nowej u- 
stawy wyborczej, i podział pra-wyborców na 
klassy nazywa złamaniem konstytucyi, którego 
każdy przystępujący do wyborów "ge się współ- 
winnym. 


— Późnićjsze listy z Gotha donoszą, że wszel- 
z jawność obrad odrzucono. Pewien książe re- 
zydujący w tém mieście prosił o pozwolenie 
uczęszczania na konferencye, lecz mu odmówio- 
no. Wszyscy deputowani, którzy wyraźnego nie- 
dostali zaproszehia, są również od obrad wyła- 
czeni. Wszyscy członkowie kongresu zgadzaja 
się w dążeniu do jedności niemieckićj; znaczna 
większość obstaje także za głównemi podsta- 
wami frankfurckićj konstytucyi i za ogólnym 
sejmem. Prócz tego zaś objawiają się dwa głó- 
wnie kierunki: Pićrwszy dąży do pozyskania 
sobie. Prus powolnością; tę dążność repreźentują 
szczególnićj Bassermann i Beckerath. _ Drugićj 
celem jest głównie spowodowanie Prus do nie- 
ustępywania ani na krok Żądaniom Austryi i 
innych państw niemieckich. Na czele tej partyi 
stoi Dahlmann. Pićrwszy kierunek ma większość 


nateraz. 


— Zapewniają, że Dania nieodrzuciła propo- 
nowanych sobie punktów zasadniczych pokoju, 
ale tylko żądała rękojmi rzeczywistego ich wy- 
konania, w obawie, aby po ustąpieniu wojsk 
związkowych niewybuchnęła wojna domowa. 
Ziad nowe trudności a może i chwilowe odno- 
wienie kroków wojennych. 

— Do głównćj kwatery Ks. Pruskiego ode- 


zują się najzawilsze intrygi.. Wszyscy więc. co piszecie, 


złóżcie grosz wdowi dla Wenecyi! 


Na to odpowiadają literaci: „że i złamanego grosza nie- 
mają w kieszeni, że wpierw o sobie niż o drugich myśleć 
powinni. * 


Z kolei przyszło na muzyków. — W imie waszych man- 
dolin, w imie romansów i barkarol, notturnów i serenad, 
w imie baletu i opery komicznćj upraszamy panów muzy- 
ków, aby wyprawili koncert na dochód Wenecyi. — -Nieo- 
płaciły-by się nam koszta — odpowiadają, — Wydajcie 
tylko panowie stosowny program a reszta się zrobi. — Po- 
módz przez to nie pomożemy; jeżeli jaki dochód się okaże, 
mamy doń pierwsze prawo; wszakże my równie potrzebni 
jesteśmy, jak Wenecyanie. : 


W ten sposób wszędzie udała się kwesta. Inaczéj rzeczy 
szły za restauracyi, powiada tenże dziennik — jnsze były 
Wów- 
czas każdy był gotów nieść ofiarę, tak artysta jak autor, . 
tak bankier jak wojskowy — godłem były Ateny i Misso- 
longhia, Wówczas kraj żył nadziejami, dążył do świet- 
ności, do eywilizacyi, do lepszego bytu; gdy dziś, spółecz- 
ność stoi nad przepaścią, parta w tę otchłań: ciągle pona- 
wianemi burzami rewolucyi. 


—=s$s:p$ ef 


4 


CZAS. 


M i OE OE 


szły instrukcye zalecające, aby wszelkiemi si- 
tami starano się przytrzymać dowódzców badeń- 
skiego powstania, ale ostrzegające zarazem, aby 
starannie unikano tego wszystkiego, coby mogło 
jatrzyć umysły przeciwko Prusakom. — Droga 
nadzwyczajną miała nadejść wiadomość, że Bren- 
tano dobrowolnie oddał się w ręce zwycięz- 
ców. — Gazeta Mannheimska donosi, że pruskie 
huzary miały [23go schwytać Mierosławskiego 
pod Sinsheim. Według innych doniesień Mie- 
rosławski schronił się już do Francyi. Twierdza 
Rastadt niebędzie stawiać oporu. 

— Nławna śpiewaczka Henryetta Sonntag (te- 
raz brabina Rossi, żona dotychczasowego posła 
sardyńskiego przy dworze pruskim), wstępuje 
napowrot w zawód teatralny, który od lat 19tu 
porzuciła. Wczoraj odjechała do Londynu, gdzie 
za gażę 8000 fnt. str. śpiewać będzie przez 7 
miesięcy w jednym z tamtejszych teatrów. Na=, 
stępnie ma występywać w Petersburgu. a.pó- 
źnićj także w Berlinie. (Gaz. Szl.) 

Frankfurt n. M. 25 czerwca. '( Wiadomości 
z teatru wojny). W nocy po bitwie pod Wag- 
haiisel (z 21go na 22gi) Mierosławski z głó- 
wną siłą powstańców cofnął się przez Nussloch 
(pół-mili na północ od Wiesloch) w góry, w celu 
zapewne dostania się bocznemi drogami do Ra- 
stadt. 22go wieczór powstańcy stojący nad Nec 
karą opuścili również brzegi tćj rzeki i jen. v. 
d. Gróben przeszedł ją następnćj nocy pod Mann- 
heimem, Ladenburgiem i Heidelbergiem. Jen. 
Peucker już był 241go przeszedł Neckarę pod 
Zwingenbergiem. 283go te dwa korpusa połą- 
czyły się z trzecim jen. Hirschfelda i wszystkie 
razem wyruszyły frontem ku południowi. Jen. 
Peucker ścigał Mierosławskiego i 23go stanął 
w Sinsheim. Korpus jen. Hirschfeldt stoczył 
4godzinną bitwę pod Ubstadt (o milę od Bru- 
chsal) z oddziałem 4000 powstańców mających 
z sobą 4ry ciężkie działa. Powstańcy ze stratą 
odparci zostali. 24go w południe główna kwa- 
tera Księcia Pruskiego była już w Bruchsal. 

Bawarski jenerał książe Thurn-Taxis na czele 
9500 wojska wkroczył do Palatynatu i zajął 
całą tę prowincyę, w którćj niema już nateraz 
pruskiego wojska; wiadomo bowiem że cały 
korpus jen. Hirschfeldta przeszedł Ren pod Ger- 
mersheim i operuje w Badeńskićm. Główna kwa- 
tera Księcia Pruskiego stanęła 25go w Karlsruhe. 
26go miało nastąpić otoczenie twierdzy Rastadt. 


FRANCYA. 


Paryż 24 czerw. (Narady towarzystwa ra- 
dy stanu). Wczoraj wieczorem odbywało się 
posiedzenie konserwatystów w radzie stanu. Ma- 
nifest koła konstytucyjnego był głównym przed- 
miotem rozpraw. Towarzystwo postanowiło 0- 
czekiwać na dalszy rozwój wypadków, zanim 
przystąpi do stanowczego zerwania spójni, jaka 
dzisiaj kojarzy rozmaite części większości. Na- 
stępnie Montalembert wnosił, żeby towarzystwo 
popićrało jego projekt o- utrzymanie jenerała 
Chapgarnier w podwójnćm dowództwie: gwardyi 
i wojska. Vezin, naczelnik reakcyi umiarkowa- 
nćj, mocno się przeciwił temu wnioskowi. Ber- 
ryer przemawiał za pozostawieniem rzeczy 
w teraźniejszym stanie, dopóki prawo o gwar- 
dyi narodowćj niebędzie na nowo przejrzane i 
poprawione. Projekt Falloux-a 0 wychowaniu 
znajduje poparcie w stronnikach Thiersa i Mo- 
lego, lecz żywy wywoło opór w przyjaciołach 
Vezina i w kole konstytucyjnćm. 

(Wiadomości bieżące). Komitet zjednoczenia 
wyborczego ogłosił listę przygotowawczą kan- 
dydatów na reprezentantów Sekwany. Są to 


| 


DO 


znane nazwiska umiarkowanych konserwatystów 
lub doktrynerów republikanckich. 

— Listy z Marsylii donoszą, iż wciąż nowe 
posiłki odchodzą do Włoch. Mówią, że wy- 
datki na rzymską wyprawę wynoszą już 12 
milionów, a niezadługo o połowę się jeszcze 
zwiększą. Wiadomo zaś, że Narodowe Zgro- 
madzenie upoważniło jedynie rząd do wyłożenia 
1,200,000 fr. Dla tego też ministeryum niecier- 
pliwie oczekuje wiadomości o wzięciu Rzymu; 
wtedy bowiem zamierza zażądać od Izby dodat- 
kowego kredyta, a zarazem uzyskać potwier- 


dzenie kosztów wyłożonych. 

Mówią że gabinet przygotowuje surowe 
bardzo prawo o druku. Rzeczy mają się wró- 
cić do stanu w jakim były przed Lutym. Kau 
cya ma być podniesiona do 100,000 franków, 
stempel przywrócony, a władza sądowa pędzie 
miała prawo zawiesić dziennik, lub go też na= 


wet i zakazać. 

— Minister wojny wydał rozkaz dzienny, 
w którym oświadcza podziękowanie wojsku, za 
utrzymanie zachwianego w dniu 13m czerwca 
porządku. 

— W Lyonie nieustanne trwają uwięzienia. 
Jest już około 1500 aresztowanych. : Rząd na- 
kazał zwołanie sądu wojennego, co naprowa- 
dza na domysł, iż kary będą bardzo surowe. 

— Postanowieniem prezydenta Rzeczypospo- 
litej z Q3go czerwca, gwardya narodowa Z0- 
stała w kilku departamentach rozwiązana. 

— Dowiadujemy się, iż w powstaniu 13go 
brało udział wielu członków uniwersytetu. Do- 
tychczas 8 czy tćż 9 profesorów jest pociągnię- 
tych do odpowiedzialności. ; 

— Caussidière założył w Londynie handel 
win Bordeaux. Powiadają, że dawny ten pre- 
fekt policyi pohićra drobną pensyą miesięczną 
od jednego z pićrwszych bankierów paryskich, | 
któremu w rewolucyi lutowćj wyświadczył wiel- | 
ką a dla siebie zaszczytną przysługę. 

— Na żądanie W. Księcia Badeńskiego , rząd 
francuski przyaresztował 185,000 fr. przysła- 
ne przez tymczasowy rząd Badeński na zaku- 


+ 


pienie-broni w Paryżu. 

Paryż 25 czerwca. (Dzisiejsze posiedzenie 
prawodawczego zgromadzenia). Odillon-Barrot 
przedstawił Izbie projekt do prawa o druku. To 
prawo cofa wszystkie wolności drukowe wy- 
walezone przez rewolucyą lutego. Ma ono na 
celu powstrzymać radykalnę dzienniki od gwał- 
townćj opozycyi przeciw rządowi, utrudnić wy- 
dawanie ulotnych politycznych pisemek, wreszcie 
odjąć dziennikarzom możność rozsiewania swych 
idei między wojskiem. Projekt do prawa szczo- 
dry w surowe kary więzienne i pieniężne, skra- 
ca prócz tego postępowanie sądowe i dla prze- 
stępstw drukowych stanowi osobną jurysdykcyą, 
a nakoniec zakazuje reprezentantom być reda- 
ktorami dzienników. Zgromadzenie uznawszy 
ważność kwestyi, odesłało projekt do wydzia- 
Pu. — Następnie Mauguin zwracał uwagę Zgro- 
madzenia na postępy wojsk rosyjskich, dowodził, 
iż nowa koalicya istnieje, iż cesarz Mikołaj po 
uspokojeniu Węgier wyśle niewątpliwie swoje 
hufee na Paryż, iż wojsko pruskie zajmuje w tym 
celu nadreńskie prowincye i wkrótce rozstawi 
swoje przednie straże ponad granicą Francyi. 
Potćm zabrał głos Savoye i zadał dwa pytania 
gabinetowi: 1” jakie środki rząd przedsiewziął 
aby wykonać uchwałę Izby ustawodawczej z 22 
maja, która poleciła rządowi czuwać nad ho- 
norem Francyi? 2° w jakiem stanowisku posta- 
wił się rząd Rzeczypospolitćj względem tym- 
czasowych rządów w Badeńskićm i Palatynacie, 


NUMERU DZISIEJSZEGO DOLĄCZA Sii DODATEK. 


Zarzucał ministrom, iż zakazali wydawać pasz- 
portów niemieckich wychodźcom, którzy ehcieli 
wrócić w Badeńskie, żeby bronić sprawy wol- 
ności. Przytoczył następnie iż rząd Badeński 
wybrany legalnie przez powszechne wybory 
wysłał swoich pełnomocników do prezydenta 
Rzeczypospolitćj Francuskićj, lecz z tych dy- 
plomatycznych ajentów jeden został w. Paryżu 
uwięziony, drugi zaledwie uratował się ucieczką. 
Rząd Badeński zakupił broń -w Liege, a skoro 
broń przybyła na granicę francuską, celnicy po 
chwycili ją i niechcieli dalćj przepuścić. Nako- 
niee przybył z Badeńskiego wysłannik do Pa- 
ryża, celem zakupienia broni. Złożył on 180 
tysięcy fr. u tutejszego bankiera, lecz skoro na 
powrot chcia? odebrać swoją summę, zjawił się | 


-ajent W. Ks. Badeńskiego, który oświadczył, if 


kwota ta jego monarsze skradziona została, i 
policya Paryska uwieziła Badeńskiego wysłanni” 
ka.— Na te interpelacye odpowiedział p. de Toc- 
queville minister spraw zagranicznych, i zwró” 
cił swą mowę wprost do p. Savoye, oświad< 
czając, że miał obowiązek a może i prawo bro” 
nić z mównicy rewolucyjnych ruchów w Pala” 
tynacie, gdyż poczęści przyczynił się do wy” 
wołania tego smutnego wypadku. Wiadomo 
bowiem, iż rewolucya rozpoczęła- się dnia 16 
maja w Offenburgu, 13g0 zaś Savoye znajdował 
się w tém mieście i na zebraniu ludówem miał 
mowę po niemiecku, oznajmująć iż przysłany 
jest przez Ledru-Rollina i demokracyą francus” 
ką że przybywa do braci Niemców, żeby im wy” 
razić współczucie dla ich świętćj sprawy, przy” 
rzec w imieniu Francyi pomoc i braterstwo. 1)a% 
léj co dozatrzymania broni, przez Francyą prze” 
chodzącćj , minister spraw zagranicznych mnie” , 
ma iż do tego obowiązuje go zasada ścisłej ne” 
utralności. Co dosummy złożonćj u bankiera © 
istotnie ma pochodzić z kradzieży. Reszta dłu 
gićj mowy p. Tocqueville poświęcona wykazani! 
stosunków rządu Badeńskiego z powstańcami [U 
czerwca. Na zatrważający głos p. Mauguint 
odpowiedział: iż Francya nie potrzebuje sil 
obawiać koalicyi dopóki pozostanie wierną poli 
tyce porządku i pokoju. Wojna zewnętrzna by” 
taby wtedy dopiero nieuchronną, gdyby Rzec% 
pospolita demokratyczna i socyalna zwycięży 
we Francyi. Barrault ubolewa że program tć* 
rażniejszego ministeryum wspiera się na tych si” 
mych zasadach jakie kierowały polityką monat 
chii za Guizota. Mówca nie chce pośrednict? 
w Niemczech lecz z tejże samćj przyczyny pó 
tępia interwencyą we Włoszech. Savoye pono 
wił swoje zapytanie jakie środki rząd przedsię” 
wziął żeby ocalić honor i godność Francyi. | 
zaś do pieniędzy, skradzionych Wielkiemu Ksić” 
ciu mówca przyznaje iż rzeczywiście skradził” 
ne zostały, lecz wraz z całem wielkiem ksi 
stwem Badeńskiem w skutek jednomyślnéj w 
ludu. W końcu prosił o odroczenie dyskus$ 
do dnia następnego oznajmiając, iż ma złoż 
ważne dokumenta. | 
(Stan umysłów w niższych warstwach sp” | 
deczeństwa francuskiego). Wyrobniey Parys“ 
którzy taką obojętność okazali przy ostatnim A 
wezwaniu ich do ruchu, dziś poczynają szem“ 
na reakcyjne środki przez rząd przedsiębra?” 
Mówią oni dość trafnie, iż wybuch 13 czerw” | 
przygotowany przez stronników Vationala ! 
mógł obudzić ich współczucia, gdyż nie dą 
do wprowadzenia w życie socyalizmu. By 
ruch czysto polityczny, za pomocą którego 
dru-Rollin i kilku innych chcieli osobistym 
godzić zamiarom. ŃŚcieśnienie wolności drukt, 
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kwestye żywotne, które bezpośrednio dotykają 
każdego wyróobnika. Odjęcie praw raz wywal- 
czonych rodzi w nim gniew i oburzenie. Tak 
więc zaledwie kilkanaście dni od świeżćj klęski 
demokratów upłynęło, a ju% zachmurza się wi- 
dnokrąg nad Paryżem i głębsi dostrzegacze prze- 
widują niedalekie nadejście nowćj rewolucyi. 

(Wiadomości bieżące). Rząd natychmiast po 
odebraniu telegraficznćj depeszy z 22 czerwca 
wyprawił nowe instrukcye dla QOudinota: Wsku= 
tek odchodzących ciągle posiłków w Tulonie i 
Marsylii armia włoska będzie wynosiła wkrótce 
40 do 45 tysięcy ludzi. Mówi ią iżrząd angiel- 
ski zapytał ministeryum francuskie: co zamyśla 
dalćj przedsiewziąść skoro zdobędzie Rzym. Za- 
pytanie, to które niespodzianie nadeszło, jest przed- 
miotem ciągłych narad i spraw w gabinecie fran- 
euskim. 

(Sprawa nec) Rząd nieodebrał żadnćj 
nowćj depeszy z Rzymu. Z Tulonu i Marsylii 
wciąż nowe odpływają posiłki do Civita-Vec- 
chia, co naprowadza na domysł, iż rząd prze- 
widuje wielkie dyplomatyczne trudności i chce 
się wcześnie do ich rozwiązania przygotować. 
Jednakże powiadają, iż Œ Harcourt, ambasador 
w Gaecie, zawiadomił temi dniami ministeryum: 
że Austrya, Hiszpania, Neapol, óraz inne ka- 
tolickie mocarstwa zgadzają się na całkowite 
usunięcie kardynałów od kierunku spraw publi- 
cznych w Rzymie. Ojciec ś. niedał jeszcze po- 
dobno urzędowćj w tćj mierze odpowiedzi; wat- 


pić atoli nie można, że się przychyli do żądań 


państw pośredniczących. 
WLOCHY. 

Rzym 16 czerw. (Szczegóły kombardowa 
nia x l4go i lógo). Nie mamy nowych wia- 
domości o dalszym postępie oblężenia, ograni- 
czamy Się zatćm na podaniu kilku szezegółów 
z dni poprzednich. Od 13 rano sześć bateryj 
dział 24 - fauntowych poczęło miotać morder- 
czy ogień na Rzym. Dwie baterye ustawione 
na Monte-Mario zwróciły swe strzały na za- 
mek św. Aniola chcąc zmusić jego baterye do 
milczenia, lecz dla zbytnićj odległości i wyso- 
kiego wału otaczającego tę cytadellę nie mogły 
bardzo szkodzić Rzymianom. Dwie drugie ba- 
terye z Villa Panfili skierowały swój ogień na 
bramę San- Pancrazio. Te strzały najwięcej 
uszkodziły miasta. Zrobiły wyłom w bramie 
iw-tćj to właśnie chwili Garibaldi z Gallettim 
wypadli z murów cheąc zdobyć owe dwie ba- 
terye i zagwoździć. Ich hufiec uderzył na dwa 
pułki strzeżące tego stanowiska. Dlugo zroz- 
maitem szczęściem odpierano się pagnetami, aż 


wreszcie nowe posiłki zmusiły Rzymian do od- 


wrotu. Garibaldi stracił w tćj wycieczce około 
300 ludzi. Nakoniec dwie ostatnie baterye u- 
stawiono naprzeciw Transteveru i Longara. Pu- 
szczono 50) bomb które wielkie zrządziły szko- 
dy. W kilku miejscach ogień się ukazał i 
przedmieście prawie zupełnie zniszczone. Za 
wyłomem zrobionym w murze Belizaryusza i 
w bramie San-Pancrazio Rzymianie usy pali spie- 
sznie szeroki wał z ziemi, który trwalszy jest 
od muru gdyż kule więzną: w nim, żadnej nie 
ie, KA szkody.  Cerniuschi, Andreini i Catabe- 

i jako członkowie komitetu barykad czynnie 
pkogą nad środkami obrony. Z ich to rozka- 
zu "każdy mieszkaniec ma w pogotowiu 5 wo- 
ziemi. które wrazie potrzeby znoszą na 
wskazane. Francuzi kopią minę pod 
zamkiem $. Aniofa. Prace te Z wielką podobno 
biegłością są prowadzone, Mówią jednak, iż 
przez założyciela zamku przypadek ten był 
przewidziany, i że Francuzi przy kopaniu znaj 


zów 
miejsce 


dą przeszkody, które im niedozwolą posuwać da- 
lej swoich prac, a tóm samém zamek nie będzie 
mógł być wysadzonym w powietrze. Na dzisiaj 
jest na lógo czerwca zapowiedziany był 
ogólny szturm, niewiadomo czy głównie dowo- 
dzący nie zmieni swego planu. 

(Wewnętrzny stan Rzymu.) Mówią, iż w 
tryumwiracie wielka istnieje niezgoda. Saffii Ar- 
mellini pragną oddawna przyjąć opiekę Fran- 
cyi, sam tylko Mazzini stale myśli o odporze i 
przy pomocy Garibaldego niedozwala swoim 
kolegom wejść w układy z Qudinotem o pod- 
danie miasta. Dla tego to Oudinot chcąc odcia- 
gnąć Garibaldego od służenia Rzeczypospolitćj, 
oświadczył jemu i wszystkim cudzoziemcom, któ- 
rzy biorą udział w obronie Rzymu, iż Francya 
przyjmie ich w tych samych stopniach, jakie te- 
raz zajmują, do zagranieznćj legii w Algierze. 
Wszyscy odrzucili te korzystne pod osobistym 
względem propozycye. 

Rzym 21 czerw. (Szłurm do Rzymu.) Rząd 
Francuski odebrał następującą telegraficzną de- 
peszę z Tulonu: 

„ Civita-Veechia 22 czerw. 

„Admirał Trehouart do ministra Marynarki. 

„ W tćj chwili następne odbieram pismo od jen. 
Oudinot: 

„Na wyłomie 22 czerw. o godzinie 2éj rano. 
Wczoraj o 14 god. w nocy, począł się szturm. 
Trzy kolumny zajęły wyłomy w basztach Nro 
6 i 7 i mur pośredni, który je łączy. Wojsko 
szło odważnie i zdobyło stanowiska z małą stra- 
tą. W obeenćj chwili do lazareta przyniesiono 
dopiero dwóch kapitanów i 8 do 10 żołnierzy. 
Położenie nasze. jest wyborne i wogóle-działa= 
nia nie mogą być pomyślniejsze.* A 

Pomimo zapewnień jenerała, osnowa depe- 
szy pokazuje, iż wzięcie Rzymu jeszcze nie tak 
prędko nastąpi; bo zajęcie jednego stanowiska 
na murach dalekie bardzo od środka miasta, któ- 
rego mieszkańcy sfanatyzówani. 

Na dzień przed nadejściem wiadomości o pier- 
wszym szturmie do Rzymu, National Paryski 
ogłasza list z tego miasta. Korespondent dono- 
si iż Triumwirat przygotował odpowiedź na we- 
zwanie, które spodziewa się od Qudinota otrzy- 
mać, RE wyłom zostanie zrobiony i zajęty. 
Zwięzła ta odpowiedź wkrótkich mieści się sło- 
wach: „Obywatelu Jenerale! dotąd broniliśmy 
się. Od tćj chwili wojna się poczyna!“ Donosi 
dalćj korespondent, iż bomby przywodzą lud do 
wściekłości; po trzy razy już gotował się za- 
mach na osoby podejrzane o sprzyjanie papie- 
żowi. Tryumwirat powstrzymuje zbytnią poryw- 
czość lecz czas nagli, wściekłość się podwa- 
ja i niezadługo żadna ludzka potęga nie będzie 
zdolna jéj uchamować. W tedy stolica chrze- 
ściańskiego świata zakończy swoje istnienie, 
potoki krwi, trupy i zwaliska” będą jedyną 
wskazówką starożytnego grodu. 

( = spisku w Civila- Vecchia.) Mó- 
wią, iż Rzymsey wysłańcy zamierzali spisek 
w aY ecchia, chcąc napaść niespodzianie 
na słabą załogę, która stoi w tém mieście. Spi- 
sek wykryto i kilku ludzi zostało uwięzionych. 
Tym sposobem chcieli spiskowi pozbawić woj- 
sko Francuskie magazynów, podstawy, działań 
i bezpośrednićj komunikacyi z Francyą. Gdy- 
by się ten zamiar był powiódł Francuzi byliby 
zmuszeni odstąpić od oblężenia Rzymu i skon- 
centrować swe siły pod Civita-Veechia. 

(Wewnętrzny stan Rzymu.) 26 szpitali na- 
pełnionych jest rannymi. Każdy dom zamienia 
się w szpital a kobiety rozrywają między siebie 
rannych. Mnóstwo ochotników wypada wciąż 


z miasta, żeby się pojedynczo ucierać z Fran- 


cuzami. Niedawno 30 uderzyło na przednie 
straże francuskie; z tćj drobnćj garstki siedmiu 
wróciło rannych. | 

Francuzi z 40 dział rzucają wciąż bomby na 
Rzym. Odwrócili wodociąg San-Pietro=in-Mon- 
torio przez co mieszkańcom zaczyna zbywać na 
wodzie, brak Żywności dotkliwie té% czuć się 
daje. Księżna Belgiojoso usiłuje ciągle zawią= 
zać negocyaćcye z OQudinoiem, lecz Tryumvirat 
nie przystaje na żadne warunki. Miasto w ten 
sposób ma być przygotowane do obrony, iż każdy 
dom trzeba będzie pojedynczo zdobywać. ; 

National Paryski donosi, iż z obozu Oudinota 
czyniono tajemne propozycye Mazziniemu i Cer- 
nuschi, co wywołało następną odpowiedź Maz- 
ziniego: 

„ Nie mogę się udać do przednićj straży, że- 
by pana zobaczyć: rozmowa wreszcie nasza 
niemogłaby nas do żadnego doprowadzić rezul- 
tatu. Jestem przekonany, iż wyczerpnęliśmy 
wszystkie możliwe: środki pojednania; dziś tyl- 
ko o walce może być mowa, a walczyć bedzie- 
my, możesz pan temu wierzyć, od muru do mu- 
ru, z ulicy do ulicy, od barykady do barykady. 
Możecie nas pokonać, lecz niezdołacie podbić. 
Kudziliśmy się nadzieją, iż Francya zrozumie 
w końcu wzniosłość i-świętość naszćj sprawy 
a zarazem ohydę swego postępowania. Posta- 
wiliśmy się względem Francyi nie wstanie woj- 
ny lecz wstanie obrony; oddaliśmy waszych jeń- 
ców; nie chcieliśmy korzystać ze sposobnćj chwi- 
li jaka się nastręczała, do walczenia z waszćm 
wojskiem korzystnie; ofiarowaliśmy wam wygo- 
dne i zdrowe leże dla tych których Civiia-Vec- 
chia nie mogła pomieścić: na wszystko przysta- 
chętnie, tylko na zajęcie Rzymu nie 
mogliśmy przyzwolić. . Skoro Franeya otoczyła 
nas, rozbroiła, pozbawiła środków obrony i ska- 

zała na bezczynne przy patrywanie. się wtar- 
gnięciu na naszą ziemię wojsk Austryackich, a 

po tylu krzywdach, woła dziś jeszcze: chcę 
posiąść Rzym bez żadnych warunków ani zo- 
bowiązań, lub go zburzę, skruszę jego odwie- 
czne pomniki, wymorduję jego mieszkańców. 
Na takie żądania jedno tylko możemy odpo- 
wiodzieć....... Niewiemy czy upadniemy, ale 
to wiemy, że upadek nasz będzie chwalebny.* 

Józef Mazzini. 
ANGLIA. 

Londyn 22 czerw. (Tnterpelacya w sprawie 
Rzymskiej.) Izba niższa zajmowała się znowuż 
na dzisiejszćm posiedzeniu kwestyą Włoską. P. 
Anstey z zapytał ministeryum: czy przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność z za list królowej pisany 
do Papieża, dziwił się zarazem iż list ten nie 
był złożony wraz z innemi dokumentami w Izbie. 
Lord-Palmerston odpowiedział, iż gabinet czuje 
się odpowiedzialnym za list powyż wzmianko- 
wany, który zawiera wyrazy zwykle używane 
w podobnych okolicznościach. Królowa oświad- 
cza w tém piśmie, iż ubolewa nad wypadkami 
które zmusiły Papieża do ucieczki i szczerze 
pragnie, żeby jego zatargi z poddanymi drogą 
zgody zostały załatwione. Wreszcie ministe= 
ryum nie przedstawiło Izbie tego: lista wraz 
z innemi dokumentami, gdyż go uważa zbytecz= 


walismy 


„nym iw tym samym duchu co i urzędowe noty 


ułożonym. P. Roebuck zapytał znowuż sekre- 
tarza stanu spraw zagranicznych, czy rząd wiel- 
kićj Brytanii zaprotestował przeciw bombardo- 
waniu Rzymu przez armią francuska. Na to od- 
rzekł Lord- Palmerston, iż nie do niego należy 

obrona postępków rządu francuskiego, w których 
nie chciał żadnego brać udziału. Dokumenta 
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CZAS. 


pokazane Izbie aż nadto przekonywają, iż ga- 
binet angielski stale się opierał zbrojnemu po- 
średnictwu i dla tego nie chciał należeć do ne- 
 gocyacyj zawiązanych w Gaecie. Nakoniec p. 
Hume zapytał: czy rząd uznaje Rzeczpospo- 
litą Rzymską? — Lord-Palmerston odpowiedział: 
iż Anglia uznała rząd francuski kiedy ten stanął 
już na niewzruszonych podstawach. Skoro rząd 
rzymski wywalczy sobie podobne stanowisko 
Anglia nie odmówi mu swojego uznania. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Jarosław 18 czerw. Od początku dość pó- 
źnćj wiosny nie było u nas do 8 t.m. takiego 
deszczu, któryby roślinności dostatecznie dopo- 
mógł; dla tego zasiewy, jare, osobliwie jęczmio- 
ny nietylko obrzednie powschodziły, ale i od 
robaków nadszkodzone zostały. Teraz prawie 
codziennie deszcz ziemię znacznie odwilża, która 
gorącem przejęta, rozkrzewia wszystkie gatunki 
sohie powierzone i pędzi je do góry. Jest więc 
nadzieja, że zbiór może być obfity. W tej oko- 
licy podług dawnego zwyczaju dwory podosie- 
wały, a chłopi i wcześniej i lepićj niż za cza- 
sów swojćj służebności. Kartofli więcćj niżeli 
przeszłego roku mniejsi gospodarze wysadzili, 
więksi zaś daleko mnićj niż byli przyzwyczajeni. 
Obawa kosztów przechodzących wartość zbio- 


ru, a po części i niepodobieństwo wykopania 


tychże, gałęź tę gospodarstwa ścieśnać im ka- 
że. Po największćj części kartofle już okopane, 
miejscami rychłiki kwitnąć już zaczynają, za 
dwa tygodnie będą nowe ziemniaki. 'Tak piękne 
widoki bliskiego używania nowych darów przy- 
rodzenia, w dawniejszych czasach spychały ra- 
ptem na dół ceny ziemiopłodów, dzisiaj zdaje 
się, że gdyby zboże z deszczem się na ziemię 
sypało, nie byłoby przecie tańsze. ©d czasu 
wkroczenia w kraj nasz wojsk sprzymierzonych 
rossyjskich podwoiły się ceny zboża i wszyst- 
kich artykułów żywności. 

Korzec pszenicy płaci się teraz 9 do 10 złr., żyta 8 złr. 
jęczmienia 6 złr. 24 kr., hreczki 6 złr. 24 kr., owsa 6 złr. 


banknótami. Siana centnar który pierwój 30 kr. kosztował 
kosztuje teraz 1 złr. 36 kr. 


'Inie dziw, ponieważ łąki i koniczyska na 
trakcie od Tarnogroda do Jarosławia, a od Ja- 
rosławia do Dukli a nawet miejscami i jare 
pszenice przez ludzi magazyn rossyjski przewo- 
żących powypasane lub powyżynane nie dadzą 
nowćj paszy. Funt mięsa wołewego albo ra- 
czej mizernego krowiego, przedaje się po 5'/ 
kr., cielęcego 5 kr. Okowita 30° stoi na 1 złr. 
36 kr. garniec. Kwarta krup jęczmiennych 6 
kr., hreczanych 6 kr., drobnćj kaszki 8 kr. m. k. 
Robotnik nominalnie drogi, rzeczywiście nie dro- 
gi. Od ogartywania kartofli lub plewienia, daje 
się babie, dziewczynie lub chłopcu 12 kr. niby 
to monetą konw., ale że mu się płaci ćwiartkę 
banknota, za zmienienie którćj, chcąc sobie chle= 
ha kupić, musi żydkowi 6 kr. w. w. zapłacić, 
więc za resztę przy drogości chleba ledwie się 
licho wyżywić potrafi. (P. G.) 

Preszburg 10 czerw. Rok ten będzie obfity 
w urodzaje. Najstarsi rolnicy nie przypominają 
sobie, aby kiedy w okolicy naszćj tak obiecu- 
jący był stan wszelkich zasiewów. 


Korzec pszenicy kosztuje tu teraz 10 złr. 24 kr., żyta 7 
złr., jęczmienia 5 złr. 36 kr, owsa 5 złr. 12 kr., kukuru- 
dzy 6 złr., siemienia konopnego 7 złr. 12 kr., Inianego 13 
złr. 30 kr., soczewicy 11 złr., tyleż grochu m. k. Rośliny 
strączne najwięcćj są posukiwane. (P. G). 


O O Z NOAA Z KD ETA OZI, 
Urzędowe. 


Ner 137%. $ i 
CESARSKO KROLEWSKI SĄD POKOJU 
. Okręgu III Mogilskiego. 
Stósownie do Art. 52 Ust. o włośc. usamowol- 
nionych, i na zasadzie Art. 12 Ust. hip. z r. 1844, 


4 


wzywa mających prawo do spadku po niegdy 
Bernardzie Czernku z domu i gruntu morgów 19 
w wsi Czyżynach położonych przez matkę nie- 
gdy Salomeę Czernkową na rzecz jego odstą- 
pionych, składającego się: aby z prawami swe- 
mi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
do C. K. Sądu Pokoju zgłosili się; po upływie 
bowiem tego czasu pomieniony spadek zgłasza- 
jącym się Janowi i Teresie Nowakom jako na- 
bywcom w ilości morgów 40 grantu od niegdy 
Bernarda Czernka — a Maryannie Czernkowćj 
wdowie z małoletniemi dziećmi w ilości morgów 
9 i domem pod L. 9 jako sukcesorom przyzna- 
ny zostanie.— Kraków d. 3 maja 1849 r. 

A. X., Wolniewicz. 

(3) J. Zuberski Pisarz. 

Ner 2925. 


CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAL 
Miasta Krakowa i Jego Okregu. 

W skutek prośby pana Marcellego Symono- 
wicza pełnomocnika SSrów Eleonory Marci- 
szewskićj wniesionćj o przyznanie im spadku po 
tejże pozostałego, składającego się z realności 
pod L. 261 w Gminie VIII w przedmieścia We- 
sołćj stojącćj wraz z ogrodem, tudzież gruntem 
po prawym brzegu Starćj Wisły leżącym, C. K. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
na zasadzie Art. 12 Ust. hip. zr. 1844 wzywa 
wszystkich do pomienionego spadku prawa mieć 
mogących, aby się z takowemi w przeciągu Żch 
miesięcy od daty ogłoszenia do Trybunału zgło- 
silii— w przeciwnym bowiem razie spadek rze- 


czony zgłaszającym SSrom imo Ludwice z Mar- 
ciszewskich Paszycowćj, 2do Henryce Marci- 
szewskiej, 3tio Eleonorze Marciszewskićj, pan- 
nom pełnoletnim córkom zmarłćj Eleonory Mar- 
ciszewskićj w części na nie przypadających przy- 
znanym zostanie, z tém dołożeniem iż po zło- 
żeniu trzechkrotnego ogłoszenia i kwitu z opła- 
cenia takowego prosba ich stanowczo załatwio- 
ną zostanie.— Kraków d. 8 czerwca 1849 r. 
Sędzia Prezydujący BRZEZIXSKI. 
(2) Sekr. P. Burzyński. 
Ner 1800: > 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAL 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W przychyleniu się do prośby Mojżesza Ha- 
nizera jako wierzyciela $. p. Franciszka Grudziń- 
skiego w ślad Art. 1166 K. C. występującego, po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie 
Art. 12 Ust. hip. z r. 1844 wzywa wszystkich 
interesowanych, aby do spadku po rzeczonym 
Franciszku Grudzińskim pozostałego, a między 
innemi z realności Ner 40 w Gm. VIIćj Piasek 
stojącćj, składającego się, w przeciągu miesięcy 
ach z prawami swemi do Trybunału zgłosili się; 
po upływie bowiem tego terminu spadek rze- 


czony małoletnim dzieciom po tymże pozosta- 


łym, przeznaczonym, i tytuł hipoteczny realno- 
ści Ner 40 w Gm. VIIćj na rzecz tychże prze- 
pisanym zostanie. — Kraków d. 1 maja 1849 r. 
Prezydujący Sędzia J. CzERNicki. 
Sekr. P. Burzyński. 


(2). 


OBWIESZCZENIE. 

Sprzedaż ruchomości po ś.p. prowianckim ko- 
misarzu ces. rosyjskim radzcy honorowym Pe- 
trowa na rzecz małoletnich po nim pozostałych, 
przez licytacyą publiczną dnia 2 lipca (20 czer- 
wca) r. b. o godz. ŁOtćj rannćj odbędzie się 
w Krakowie przy ulicy Brackićj w domu na- 
rożnym przy kościele xx. Franciszkanów pod 
Nrem 246/% jako to: łańcuszka od zegarka, 
kufrów, tłomaków, mosiądzu, miedzi, bielizny, 
sukien, pościeli, bryczki, broni wojskowćj, koni 
z zaprzęgiem i innych — zaraz za gotową za- 
płatę w monecie srebnćj grubej Courant. 


Kraków dnia 27 czerwca 1549 r. 
Nkorczyński kom. sąd. 


w DRUKARNI CZASU. 


inseraty. 


UWIADOMIENIE. 
Właściciel ta na Stradomiu istniejącego 


Hotelu. pod Różą, 


ma honor uwiadomić Szanowną Publiczność, jako 
znajdująca się w tymże Hotelu Restauracya.. 
z przyczyny nieprzewidzianych przeszkód, z koń- 
cem tegoż miesiąca do niejakiego czasu zam- 


kniętą zostaje. Składając niniejszćm najobowią- 
zańsze dziękczynienie miłym ma Gościom, któ- 
rzy takową uczęszczać raczyli, poleca się on 
i nadal łaskawym Ich względom w celu za- 
szczycania mającego zamiar wkrótce na nowo 
otworzyć Restauracyę, o czém niezwłocznie 
donieść nieomieszka. 

P. S. Ostrzega się Szanowną Publiczność, iż 
Hotel zawsze jak dotąd zostaje otwartym dla 
gości przyjezdnych; Restauracya tylko, dla po- 
trzebnych reparacyj na krótki czas będzie zam- 
kniętą. a 

Lraków dnia 20go czerw. 1849. 

BENACHRICHTIGUNG. 

Der Eigenthiimer des hier auf dem Stradom 
existirenden Hotels zur Rose hat die Ehre das 
geehrte -Publicum zu benachrichtigen wie die 
Restauration in diesem Hotel, wegen unvorher- 
gesehene Hindernisse, mit Ende dieses Monats 
bis aufs Weitere geschlossen bleibt. Indem der- 
selbe seine verbindlichste Danksagung den gü- 
tigst-besuchenden Gästen hiermit ausdrückt, wagt 
er auch fernerhin zur baldigen Wiedéreróff- 
nung der Restauration, wovon die geehrien Gön- 
ner sogleich erfahren sollen, um Erhaltung des 


gütigen Wohlwollens anzusprechen. 
Krakau, Z0. Juny 1549. 


GH) 


Einladung zur Pranumeration 
auf die in Olmiitz erscheinende politische Zeitung 
„DIE NEUE ZEIT.“ 
Prinum.-Preis für das 3te Quartal Juli bis Septbr. 
1 FI. 40 kr. c. m. 
Mit täglicher Post-Versendung 
unter. gedruckter Schleife.. . 2 „ — miy 
Mit tägl. Post-Versendung in 
gedruckten Couverts .....2 „24 „ 
Die Pranumerations-Betrige werden un fran- 
kirt. Adresse der Expedition der „Neuen Zeit 
in Olmiitz* und mit dem ausdrücklichen Beisatze. 
„Prinumerations-Betrag* erbeten. 
Beiträge für die „offene Sprachhalleć so wie 
Inserate jeder Art, welche bei der sehr grossen 
Verbreitung unseres Blattes in Mähren, Schlei- 
sien und Galizien von sichern Erfolg sind, wer- 
den pro Zeile mit 3 kr. c. m. berechnet und in 
unterzeichneter Expedition angenommen. 
Olmütz den L6ten Juni 1849. 
Die Expedition der „Neuen Zeit.“ 


Domy pod Nrem 160, 161 i 162 w Wieliczce 
są do sprzedania z wolnćj ręki, pierwszy dom 
ma stajnią zajezdną murowaną. — Bliższa wia- 
domość tu w Krakowie pod Nrem 225 gmina IX 
pod Zamkiem. ; 


Roślin i Kwiatów z Oranżeryi przeszło 500 
wazonów jest do sprzedania z wolnej ręki, 0- 
gółem lub częściowo. Widzieć je można w re- 
alności N. 206-7-8 na Wesofćj. (1) 


miękne Twe serce Grody odznaczyło. 
—ak że Gi słuszna w nich zostać. 
Sl dawna krzesło tak się nieszczyciło! 
=jronem go mieni Twa postać. 

‘Sozum, rostropność i dobroć razem 
Nłączonych darów Twój duszy! 

"cha dzwięk głosi całym wyrazem, 


Żadne go brzmienie niezgłuszy. F.K. 
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